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Wl&nnMnsr.l KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
i i  ó u  A n ita  I B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie-
W  schód  słońca o g. G m. 51.— Z ach, o g- 5 m. 35. | ście w  dom u N ro  391, nap rzec iw  S a sk ie g o jń a c u .

D ziś rano  stopni c iepła 2, w czoraj w p ó ł. ciepła 
W ysokość  w ody n a  W iśle  s tó p  5.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z boleścią, czytam y w e w czora jszym  N um erze 
n r jf in  ( o n a s tęp u je : D osz ła  tu  z P a ry ż a  te le ­

grafem  sm u tn a  w iadom ość, źe dn ia  24go b. in., 
ro z s ta ł się z tym  św iatem , p rzeżyw szy  la t  40, s. p. 
Z ygm unt K orw in  h ra b ia  K r a s iń s k i ,  o rd y n a t Opi- 
noo-órski. Z h rab iank i E lżb ie ty  B ranickiej, z k tó ­
ra był zw iązkiem  m ałżeńskim  złączony, zostaw ia  
dw óch synów  i c ó r k ę . - N abożeństw o żałobne za
Spokój duszy  jego , odbędzie się dnia -8  b in.,
(w pon iedziałek), o godzinie lOej z ran a , w  k o ­
ściele OO. K ap u cy n ó w , na  k tó re  w  sm utku  p o ­
grążeni k rew ni, p o d  n ieo b ecn o ść  żony  i dzieci, 
zap rasza ją  p rzy jac ió ł i znajom ych.

  Litera tura  n iem iecka . Z aledw ie re jen t P ru ­
ski objął rząd y , a ju ż  nap isano  h istorję  re jenc ji 
w P ru s ieeh , a w łaściw ie tyydano M u te r ja ly  do h i­
s to r i i  r e je n c j i  w P ru s ie e h ,  B erlin  18o9 — J. O. 
Kolii, k tó ry  w  k ilk u  tom acli w y d aw ał podrożę po 
k rajach , p rzez k tó re  ko le ją  że lazną  lu b  wozem  
pocztow ym  p rz e je c h a ł, w ydaje  te raz  pow ia s tk i  
Ind janó .w . - W y s z e d  ju ż  f>go w yd an ia  60 zeszy t 
P ierrera  U n ip ersa l lex iko n ,  chw alonego d la  swej 
nadzw yczajnej dokładności. P rz y  każdym  a r ty ­
ku le  w skazu je  źródła , gdzie  się obszerniej-zainfor- 
m ow ać m ożna.— N ięg arn ia  B rock liausa w  L ipsku  
w ydaje  dziennik  A llgem eine  B ib lio  graph ic ,  obej­
m ujący  w szystk ie  lite ra tu ry . Co m iesiąc w ychodzi
je d e n  z e sz y t.-N a jo b sz e rn ie js z y  herbarz  w ychodzi
u  V oig ta  w  L ip sk u  p. t.: Deutsche A d e ls le x ik o n .  
P ie rw szy  tom  dochodzi do fam ilji B enkendorf. 
R y sza rd  W a g n e r, k tó ry  do sw ych oper sam  pisze 
libretta, w y d ał te raz  lib retto  do opery , k tó ra  je sz -  
cze nie skom ponow ana: T n j  f t a n  i  Iso lda ,  aby u- 
słyszeć k ry ty k ę  dzienn ikarską . —  Z nany  badacz  
n a tu ry  w  Jen ie , Schlejdem. tw ó rca  now ej teo iji ży­
cia roślin  i reo rgan izato r n au k p rzy ro d zo n y c  i, w y­
dał pod pseudonim em  E rn s t  Z b ió r  poez j i .  Epos. 
F ry d e ry k a  H ebb la  M utter u n d K i n d ,  k tó re  w  p rz e ­
szłym  roku  z fu n d u szu  T iedgego  w  D reźn ie  p ie rw ­
szą  o trzym ało nag rodę , w yszło  te raz  w  H am burgu  
u Hoffm ana i Cam pe. C hw alą  ten  poem at iz trcsc

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
•f. I. Straszewskiego.

T om III.
(Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K r o n ik i  54.)

  jakto? —  zaw o ła ł m łody chłopiec.
  No' bo Andzia ciebie kocha i kusi... a

tamta? to śliczne, czyste dziecię... jakże ją
zowiesz? Adela? a ■

_  N i e ś m i a ł b y m  na mą podnieść oczów!
—  Masz słuszność! doprawdy rozumniej­

szy jesteś niż sądziłem ... w m iłości szukam y  
dlaczegóż ma być koniecznie oprawne  

'V brylanty? Nigdy wyżej sięgać nie trzebaii 
na palce się spinać, bo w ów czas lada szczut- 
kiem cię kto wywróci.

Nieznajomy zdaw ał się w ciągłej gorączce  
która się co chwila w zm agała, g łos jego co-

I je s t  p ro s ta  i nie trak to w an a  tak  ja k  Ileb b e l w szy- 
I stkie trak tow ał, w  sposób dziw aczny, rozpaczliw y,
! ro zstra ja jący , chociaż je n ja ln y .— W  piśm ie 'Cheat tr -  
j archrc , je s t  w yborny a rty k u ł najznakom itszego 

d ram atu rg a  niem ieckiego R o tsch e rap . n. Die Bul - 
barci der heu figen  Posse,  w  k tó rym  całą  nicość 
krotochw ili biorącej w szędzie  górę  w ykazuje .

O sta tn ie  pow ieści k tó re  w  niem ieckim  ję z y k u  
w ydano  z dzieł szw edzkiej au tork i F ly g are  C arlen  
były: Serce E m m y  i inne. O tóż w  świeżo w ydanej 
pow ieści tej autorki Dom hand low y na Ostrowach, 
m ów i ona w  przedm ow ie, źe owe pod  je j nazw i­
skiem  w ydane powieści, w cale  nie są  je j p ióra , od 
roku  1851 nic bowiem  nie p isała . S ław n y  n a tu ra - 
lis ta  szw ajcarsk i T sch u d i, k tó ry  tak iego  rozgłosu 
i uzn an ia  naby ł dziełem  sw em  Das Thierleben in  
der A lpenw e/t ,  w y d ał świeżo w  St. G allen  Die 
Vogel a n d  das U ngezie fer .— Bogum ił Golz w ydał 
w  T o ru n iu  dzieło bardzo  ciekaw e Z u r  charakteri-  
s t i k  a n d  Natur ges  chi chte der Frauen.  Jak ó b  F alhe  
rozpoczął w ydaw nictw o  obszernego dzieła, k tó re  
h is to rją  życia i ośw iaty  niem ieckie j będzie obejmo­
w ać. P ie rw sze  tom y z a w ie ra ją  H is to r ję  ubiorów  
i  m ód niemieckich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

L o n (l y  n 22 l  u t e g  o. N a  dzisiejszem  p o ­
siedzen iu  Izb y  niższej oznajm ił lo rd  P a lm erston , 
iż w  p rzy sz ły  p ią tek  zw róci uw agę izb y  n a  sp ra- 
w y k o n ty n en ta ln e , o ile rz ą d  w cześniej nie udzieli 
coś zaspoka ja jącego  w  kw estji trw an ia  pokoju .

( P reuss ischer  S t.  J n z e ig e r ) .  
L o n d y n  23 l  u t  e g  o. Times  og łasza  w ia ­

dom ości z L izbony  po dzień  17 b. m. Izba. d ep u ­
to w an y ch  zajm uje się w  tajem nym  kom itecie k o n ­
k o rd a tem  ze s to licą  aposto lską .

M orn ing  P ost  i A dver tiser  d a ją  do zrozum ie­
nia, źe rz ą d  zakom uniku je  w k ró tce  p arlam en tow i 
pew ne w yjaśn ien ia  co do sw ej po lityk i wzglęc em
W ło c h . , .

M o rn in g  Herald  ogłosił w  drugiem  sw em  w y ­
dan iu  p rzyp isek  og rom nemi literam i: „O biega p o -

raz staw ał stężyw szy, silniejszy, oczy jaśniej
pałały , usta poruszały się prędzej  ujął
Oktawa za ręce.

—  Mój m łody przyjacielu, — rzekł —  
wzbudzasz we mnie jakieś uczucie, którego 
dawno nie doznawałem , czysty jeszcze jesteś 
i poczciwy? W idzę cię nad brzegiem przepa­
ści... okrążonego niebezpieczeństwy, chcesz li 
posłuchać dla twej nauki a  dla ulgi mojej, 
spowiedź z życia biednego człow ieka? D a ­
wno, o dawno nie spow iadałem  się już ni 
przed xiędzem , ni przed kimkolwiek bądź..... 
ciężą mi grzechy i boleści... będziesz li miał 
cierpliwość posłuchać długiej powieści?

  Byłeś mnie godnym zaufania osądził!
—  Ja m łodości ufam, bo w mój są siły  B o­

że... później człek  sobić obcina te skrzydła, 
by chodzić o kulach...

W ysłuchaw szy dziejów, lepiej zrozumiesz 
dziwaka który ci się w ydał z razu pół o b łą ­
kanym, lub jednym z tych fanfaronów cier­
pienia, co rany swe produkują prosząc o ja ł­
mużnę litości... Jestem tern czem mnie życie  
uczyniło... jak Bóg stw orzył, a nie kłam ię  
nic... i litości zresztą więcej się obawiam niż 
pragnę. Litość jest doskonałą dla tych co ją

głoska, źe xiąźe N apo leon  w ystąp ić  m iał z o św iad ­
czeniem  w ojow niczefn , w  sk u tek  czego lir. W ar 
lew sk i p oda ł się do dym issji.

B a r c e l o n a  21 l u t e g o .  W e d łu g  w ia ­
dom ości o trzym anych  z T au g eru , k o n su l ang ie l­
ski znegocjow ał tra k ta t  p o k o ju  m iędzy  H iszp an ją  
i M aroko.

W  B arcelon ie  dzia ła lność  h an d lo w a  zw o ln ia ła  
n ieco, lecz spodziew ają się, źe w k ró tce  pow róci. 
K w estja  K u b y  n ie  w yw ołu je  tu  żadnych  obaw .

(l.e Nord.J
A  N  G Ł  J  A.

Londyn  21 lutego.  D ziś ran o  n ad esz ła  tu  w ia­
dom ość o śm ierci x ięcia  B uckingham  (R yszarda  
P lan tag en e ta , T em ple  N u g en t B ridges C liaudos 
G renville), d rugiego  x ięcia tego  im ienia. U rodzo­
ny w  r. 1797, m iał za czasów  R o b erta  P ee la  ja k o  
ta jn y  kanclerz  m iejsce w  gabinecie; atoli od la t  
10 cofnąw szy  się o d  życia po litycznego , zajm ow ał 
się w ydan iem  p ap ierów  fam ilijnych, k tó re  d o s ta r ­
czy ły  n ieoszacow anych  dow odów  do h isto rji ou tu  
la t p ie rw szy ch  obecnego stu lecia . Jeg o  Memoirs  
o f  the Courts a n d  Cabinets  o f  George H I ,  zaw ie ­
ra ją  znakom itą  k o rrespondencję  lo rd a  Grrenville. i  
C. T . G renville  ze sta rszy m  b ra tem , m arg rab ią  
B uckingham : do n ich  do łączy ć  należy  u k o ń czo n e  
dopiero  p rz e d  k ilk u  tygodn iam i Memoirs o f  the 
C o u r t  o f  George IV . P o  zm arłym  n astęp u je  ja k o  
dziedzic, sy n , d o ty ch czaso w y  hr. Chandos.

Ir lan d zk i k a to lick i dzienn ik  N ation , p o tw ierdza  
rozpow szechn ioną od  dość  daw nego  czasu  w ia ­
dom ość o posun ięc iu  Jego  Em . a rcy b isk u p a  i r ­
lan d zk ieg o  D ra  C ullen, n a  dosto jeństw o k a rd y n a ­
ła. T em u  w yn iesien iu  się je g o  d o ty ch czas , zaw a­
dzał w łasn y  opór. N ie m a on pow róc ić  do Ir la n - 
dji, ale zostanie w Rzym ie p rzydzielonym  do  P ro -

P J e s t  to  ju ż  in teresem  dzienników  opozy cy jn y ch ,
zaw ikłan ie w łoskie w ystaw iać  ja k o  p o żar, k tórego 
żaden  D erb y , żaden  M alm esbury  zażegnać nie 
zdoła. D la  tego  też  n ie  na leży  b rać  lite ra ln ie  p rz y ­
p u szczeń  napo leońsk iego  M o rn in g  Postu,  a n ip a l-  
m erstońsk iego  O bsenera . —  A le nie b rak u je  n a  
p rzy czy n ach  całkiem  bezstro n nej obaw y, a o g n l-

dają, ale co ona tym którzy ją przyjmować 
muszą? ciep łą  wodą... bez woni i smaku.

Słuchaj w ięc i ucz się, m łody przyjacielu... 
j bo to dzieje prawdziwe.

IV.
„Urodziłem  się pod dachem ubogiego szla­

checkiego dworku, który z ła  dola części j 
naw iedzała niż spokój i dostatek. Pow oli 
z majętności, znaczenia, stosunków, został 
zagon ziemi lichy, imię które ledwie podpisać  
umiano, i dokoła świat obcy i zimny. 
Dziad mój mnie w ychow ał, na p ó ł ze mną 
dzieląc się chlebem spleśniałym  swej nędzy. 
Pamiętam go starym zgrzybiałym , zacięty™ 
na pół, oślepłym  od łez  w chatce naszse;l^_a  
siej, zimnej i m iłczącśj;w o ła jącego  ^
o opiekę dla sieroty, któreji los«. z ^

| m ógł. -Na tym zagon,e, ,i -ie ,  rta4
do nas należały, tyU.był-o _ w ,p m i h
co chwila nas w y g n a ć  , ,

• ™ ....nim w i e k i e m  i ślepota. —  Jamsie starzec swoim , • , N, .
go w o s t a t n i e  czasy w odził i b y ł jego oczy- 

| ma gdy s a m  jeszcze dobrze patrzeć me u-
naiałem. ,

Niegdyś był to w ojak i żołnierz odważny,
posiekany ca ły , blizen więcej m iał niż w ło-



nem u uczuciu, źe wojna juz  podedrzwiami, n a j­
m niejsze drobnostki po  sto razy codzień większej 
n ad a ją  ważności.

Times, z kaz’dym dniem otw artszy, odzywa się 
ze lord  Cowley, poseł Jej K r. M ości przy  dw o­
rze francuzkim, przyby ł tu  na wezwanie gabinetu 
w  sobotę z Paryża. Dowiadujemy się, źe nadeszłe 
ostatniemi dniami wiadomości ze stałego lądu, b y ­
najmniej nie są zaspokajające. Lord Cowley za 
k ilka dni powróci na swoje stanowisko. Nie po­
trzebujem y przypominać czytelnikom, źe konfe­
rencja względem Xięztw  N addunajskich zbiera się 
w  Paryżu, i lord Cowley po to tylko do Londynu 
wezwanym  został, aby otrzymał instrukcje co do 
zachowania się na  konferencji. (Neue Pr. Z tg .)

—  M orning Post  nie p rzestaje się odznaczać 
zapalczywością, z jak ą  uderza na  gabinet D erbe- 
go w  przedmiocie kw estji włoskiej. ^Teraźniejsza 
postaw a Anglji, mówi ten  dziennik, w  obec w iel­
kich zawikłań w strząsających Europą, je s t szaleń­
stwem  i zbrodnią. Szaleństwem , ponieważ je s t 
szkodliw ą interesom krajowym; zbrodnią, ponie­
waż naraża na niebezpieczeństwo pokój Europy, 
praw a i nadzieje narodów. K w estji włoskiej nie 
m ożna dziś odkładać, a naw et nie powinniśm y te ­
go czynić. Interesuje ona bowiem nietylko jed en  
kraj, lecz E uropę całą. Jes t to kwestja, k tóra zbie­
giem nastręczających się okoliczności w ypłynęła 
n a  w ierzch, tak  iź nieudolność polityków nie b ę ­
dzie jej mogła na przyszłość przytłum ić. Je s t ona 
następstw em  błędów  dyplom atycznych kongresu 
wiedeńskiego, następstw em  późniejszych konkor­
datów  zaw ieranych z Rzymem, jako oznaka n ieu­
fności wszelkiej zasady porozumienia się m iędzy­
narodowego, następstw em  wzywania wojsk jed n e ­
go narodu dla przytłum ienia reform atorskikh d ą ­
żności drugiego. Je s t to urzeczywistniona kollizja 
m iędzy średniowiecznemi zasadam i z jednej stro­
ny , a postępowemi ideami dziew iętnastego wie • 
k u  z drugiej.

. Dalej mówi M orning Post, źe niebezpieczeń­
stw o grozi wszystkim: Italji, Europie, Anglji. D la 
tego nie może pojąć obojętności teraźniejszego ga­
b inetu  w tedy, kiedy Anglja w ygląda po nim zgo­
dnego załatwienia rzeczy, do którego m ógłby dojść 
gdyby  chciał być czynnym, nKażdy pojmuje, sło­
w a  tego dziennika, politykę neutralności, lecz po­
lityka obojętnego milczenia, p rzypisaną być tylko 
może brakowi zdolności i złej wierze.

»Głos Europy  domagać się winien zreform owa­
n ia  rządu  włoskiego. W szystko  da się uczynić bez 
rozlew u krwi, jeśli działać się będzie pośpiesznie. 
Anglja w tym  celu pow inna zaprosić inne m ocar­
stw a na  kongres, lecz to nie może nastąpić dopó­
ty , dopóki m inistrowie nie zdobędą się na jak ą  
politykę i nie objawią jej. N aród dłużej w  podo­
bnej niepewności zostawać nie może i p rzyszedł 
już  czas, źe ministrowie m uszą oświadczyć się jak  
m yślą dzizłać, albo też ustąpić."

—  D eily Neics  rozbierając w szystkie pogłoski 
krążące o billu reformy wyborczej gabinetu Der- 
bego, je s t zdania, iż nie podobna aby go przyjąć 
miała Izba deputowanych. (Le Nord ).

A U S T  R  J  A.
W iedeń 21 lutego.  Bal Słowian austrjackich 

odbędzie się w r. b. dnia 1 marca. K om itet ich 
miał niedawno posłuchanie u Jego C. Mości i o- 
trzym ał przyrzeczenie, że M onarcha bal ten  od­
wiedzi.

ILr. Cliambord uda się tem i dniami do Parm y, 
dla odwiedzenia xiężnej rejentki, a z tam tąd poje- 
dzie do Grecjii

Don N arvaez, xiąże W alencji, znany hiszpański 
mąż stanu, p rzyby ł tu  w przejeździe z P aryża do 
W łoch.

W  G ratzu um arł przed kilku dniami h a ro n  Da- 
hlen feldzengm eister (jenerał broni).

Cesarz darował gminie ewangieliekiej grunt 
pod szkołę.

Katolickie bractw o ś. Seweryna, w ybiera się 
z pewnością w r. b. na pielgrzymkę do Jerozoli­
my. Zapisy przyjm ują się do d. 1 marca.

B aron Bruck, m inister skarbu, kupił od akcjo- 
narjuszów  na w yłączną w łasność Gaz. A u str ja cką  
k tóra i tak  zawsze była jego organem. Redakto 
rom gazet innych oznajmiono, iź służy im prawo 
w kw estjach finansowych, o których pisać mają, 
zasięgać bliższych objaśnień u  prezydjalnego se ­
k retarza w  m inisterstw ie skarbu, a to dla zasło­
nięcia ich od podawania publiczności b łędnych  fa­
któw  z finansowej dziedziny.

Nowy przepis rekrutacyjny, odbiera służące do ­
tąd  uwolnienie od wojska tym  wszystkim , k tórzy 
uczą się na zagranicznych uniw ersytetach. To p o ­
stanowienie dotyka najsilniej siedmiogrodzkich i 
w ęgierskich teologów, k tórzy  niejako byli zmu­
szeni szukać nauki i stypendjów  po za obrębami 
kraju.

— P iszą z W iednia do G K otońskiej:
W  końcu zeszłego tygodnia odeszły koleją po ­

łudniową do W enecji i T ryestu  działa i amunicja. 
Nowe fortyfikacje w W enecji opatrzone zostaną 
działami najcięższego kalibru, przez co wszelkie 
zbliżenie się nieprzyjacielskich okrętów  uniepodo - 
bnionem zostanie, gdyż m usiałyby przechodzić pod 
piekielnym ogniem krzyżowym. W  wojskow ych 
kołach opowiadają, źe cesarz spodziew any je s t 
w krótce w  T ryeście i W eronie. W iadom ość tę 
przyw iózł hrabiem u Giulay feldm arszałek Splitter 
z Cesarskiej kancelarji cen tra lnej. H rabia Giulay 
przeniósł głów ną kw aterę z M edjolanu do W e ro ­
ny, a mówią, źe siedziba rządu  lom bardzko-w e- 
neckiego z M edjolanu do M antui p rzeprow adzo­
ną zostanie. (Neue Pr. Z tg .)

E R  A N  C J  A.
P aryż 21 lutego.  M itologja podała nam bożka 

wojny, szkoda źe dla dyplom acji nie wym yślono 
jakiego. Dziś jakoś trudno  go wynaleźć. D la uni- 
knienia porażki na polu bitwy, dyplom acja ja k  się 
zdaje, gotuje się nie żartem do stoczenia walnej 
bitw y. Lecz niestety, napróźno szukamy wielkich 
wodzów do tej walki. Tym czasem  P orta  i A ustrja 
zajmują się drobiazgowem naw et zbadaniem kw e­
stji N addunajskiej, aby przybyć mogły na konfe­
rencje zbrojne faktami mającemi na celu uniewa- 
źnienie podw ójnego w yboru pułkow nika Couzy.

N iezawodnie i inne m ocarstw a uzbroją się od stóp 
do głowy, aby zwyciężko wyszły z tej walki.

—- L isty  z Berlina pod dniem 19tym b. m., za­
przeczają pogłoskom  w tem  mieście rozchodzącym 
się, jak o b y  arm ja p ruska postaw ioną być miała na 
stopie wojennej, m ianowicie w prow incjach p ru­
skich i nadreńskich.

L isty  z W iednia pod  da tą  17tym b. m. za­
pew niają, że hr. R echberg  przybył do Frankfurtu, 
opatrzony wszelkiemi instrukcjam i do uczynienia 
w  czasie stosow nym  sejmowi niemieckiemu pro- 
pozycji m ających na celu interw encję Niemiec 
w razie przewidzianego zajścia m iędzy A ustrja a 
F rancją i Sardynją.

— Zauw ażano liczny orszak w jakim  lo rd  Co­
w ley na Calais udał się do Londynu. Lady Cowley 
dopiero dziś z rana za mężem wyjechała.

—  Gdy dziennik m iasta Monaco Eden,  przyp i­
syw ał manewrom rewolucyjnym  ostatnie zamiesz­
ki jakie miały miejsce w  tein mieście, hr. Cavour 
uw ażał się w obowiązku w ysłać do w szystkich 
m inistrów  sardyńskich  za granicę okólnik pod 
dniem I6tym  b. m., w którym  w ykazuje, że polity­
ka żadnego nie miała udziału w tych zawiclirze- 
niacli, gdyż były  one tylko skutkiem  zajść między 
przedsiębiorcam i a robotnikam i, którym  za robotę 
nie zapłacono.

— R ząd francuzki nic nie wie o projekcie po­
dróży do W iednia xięcia rejen ta pruskiego, toż 
samo się rozumie o mniemanem w yjaśnieniu P a­
pieża na konsystorzu, co do nienaruszalności jego 
■władzy świeckiej.

- Dziś po południu  odbyła się nadzwyczajna 
rad a  m inistrów  w Tuileriach. Jeszcze posiedzenie 
się nie skończyło, a już  obiegała pogłoska, źegłó- 
w nym  celem było zastąpienie hrab. W alewskiego 
przez pana Montebello. W iele mamy powodów 
sądzić, że to je s t  w ym ysł żadnej podstaw y nie ma­
jący , gdyż zmiany m inisterjalne nie decydują się 
na radzie, i członek gabinetu, ktorego inny ma za­
stąpić, zwykle przed swemi towarzyszam i je s t  za­
wiadamiany. H rabia W alew ski zaś nie miał dziś 
ważniejszego zajęcia nad  rozesłanie listów  zapra­
szających na bal m askow y, (na k tó ry  wszakże i 
bez maski przybyć można) dać się m ający w dniu 
5tym  m arca w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych-

Xięźna K lo ty lda ciągle przebiega P aryż i 
poznaje znakomitsze jego  pomniki. X ięźna p rzy j­
muje także odwiedziny; nieśmiała na pierwsze w ej­
rzenie, w krótce przychodzi do siebie i wszystkich 
swem wdzięcznem obejściem czaruje.
'  ~  W czoraj xiąźe Napoleon przyjm ow ał depu- 

tację p iętnastu  członkow kommissji wychodźców 
włoskich. M ówca deputacji zabrał głos w języku 
ojczystym , xiąźe odpowiedział również po włosku- 
Nie mamy jeszcze dosłownego tex tu  tych  mów, 
wiadomo wsżakze, iz z jednej strony  objawiono 
gorące życzenia i energiczne wezwanie do stano­
wczej interwencji, z drugiej zaś w yrażono sympa- 
tję na jak ą  zasługuje spraw a w łoska, lecz zaleca­
no przy  tern um iarkowanie i cierpliwość. Nie po ­
trzebujem y dodaw ać, jak  w ypadek ten przekręca- 
no, przesadzano i tysiącznem i komentarzami opa­

sów  na w ypełzłćj głow ie, kiedy nam Chle­
ba brakło, karmił mnie piersią starych cza ­
sów . Ale codzień gorzej nam było  w zi- 
mnćj chacie juz nie naszej, nareszcie jedne­
go pam iętnego dnia, zjechało dużo ludzi, 
wrzawa, się sta ła  ogromna i ja z dziadem zna­
lazłem  się bez przytułku.

W prawdzie nowy dziedzic ofiarował mu 
kom orę w pustój chacie sąsiednićj, ale stary 
żołnierz w ziąw szy kij w ręce, drżący ca ły  nie 
chciał być na ła sce  ludzi co go na starość 
wygnali z jedynego schronienia.

Pamiętam łzy  moje gdy przyszło opusz­
czać dworek nasz i surowe wyrazy starego i 
pierw szy dzień słotnćj jesieni któryśmy p rze­
pędzili w lokąc się po błocie bez celu i kie­
runku.

—  Idźmy! idźmy! — m ówił dziad przyspie­
szając kroku, —  jak najdalej od tej przeklę­
tej ziemi gdzie siwych nie szanują w łosów , 
gdzie pamięci ni serca nie mają, chodźmy
d ° dzjkich, na pustynię  Tu powietrze
zabijać musi bo trupy mieszkają. Ale prze­
cież ca ły  ród ludzki nie przegnił do szczę­
tu, przecież gdzieś jest litość i Bóg i ludzie 
warci tego imienia? Mnie już nic nie potrzeba,

m ówił, —  położyć się pod płotem i umrzeć, 
ale dziecko! nie byłożby komu dziecka po­
wierzyć?

—  D o pierw szych wrót k o ła ta j,—  pow ta­
rzał mi, — aleśm y nie rychło pod wieczór 
dwór jakiś napytali, dziad kazał mi się w ieść  
wprost do izb, a tak był przejęty, że nie pa­
trząc osób począł w o łać  od progu.

- -  W  imie Chrystusowe jeśli Chrystusa 
znacie? stary żołnierz i sierota... nie kaw ałka  
chleba ale przytułku żebrzę dla dziecka? Je- 
stli między wami litościwe serce? Ja nic dla 
siebie nie chcę, potrzebuję tylko umrzeć aby 
świata waszego nie nosić na piersi kam ie­
niem ... Kto z was przytuli sierotę?

Stary p łak ał i padał na kolana, mnie k lę ­
kać kazał, ale nas zbyto groszem, a on ja ł­
mużnę rzucił im pod nogi.

— Daję wam dziecko, —  w o ła ł, —  nie 
chcę pieniędzy ni chleba, toć to syn Boży bo 
ochrzczony, brat w asz w Chrystusie, dacieżm u  
się zw alać nikczemnie!!

Dziad w yglądał im na szalonego i przera­
żające jego w ołanie ludzi tylko pow ystrasza- 
ło; a gdy poczuł że od niego pouciekali, sta­
rzec ją ł kląć okropnie.

Jeszcze dziś w łosy powstają nag łow ie, gdy 
sobie przypomnę w y ra z y  jego...

—  Bądźcie przeklęci wy co odrzucacie 
starość i sieroctwo od wrót waszych, bądźcie 
przeklęci wy i plemie w asze i groby i pamięć 
w asza niech będzie przeklęta... Bogdajbyście 
dzieci zostawili sierotami na ła sce  obcych, 
bodajbyście służyli bydlętom, a próżno w o ­
łali zm iłowania B ożego  Przeklętą niech
będzie ziemia co w as zro d z iła , powietrze 
którem oddychacie, kraj co was w yhodo­
w ał... bogdajbyście sierotami konali na w ła ­
snych progach, w y co zaparliście się brata i 
odepchnęli sieroty...

Starzec na przemiany p łakał, m odlił się i 
wpadając w rozpacz znowu rozpoczynał rzu­
cać klątwy. Noc spędziliśmy w lichój gospo­
dzie gdzie nam litościwa kobieta kaw ałek  
chleba i trochę słom y dała  na posłanie, a do 
świtu dziad jęc z a ł i rzucał się jak w choro­
bie, dopytując tylko azali już dnieje.

—  To być nie m oże, —  w o ła ł, —  by ca ­
ły  już kraj skam ieniał i ogłuchł, żeby im 
wszystkim  serca wydarto z piersi, trzeba iść, 
szukać, znajdzie się brat i człow iek, chyba 
byli dziećmi szatana!



trzono, z k tó ry c h  trzeb a  b y ć  m ądrym , ab y  się p ra -  , 
wdy dom acać.

—  W s p o m n ie liśm y  n ie d a w n o , źe ja k o  sym ptcyn
Pogorszającycli się s to su n k ó w  m ięd zy -n aro d o - 
Wych, podali now iniarze i tę  okoliczność, źe p an  
H ubner m iał sp rzed ać  (rend re) sw e konie. D zis 
Nord p ro s tu je  tę w iadom ość, źe am b assad o r au - 
strjack i m iał ty lk o  od d ać  (rendre) sw ój ekw ipaź, 
gdyż jeździ na ję tym  pow ozem . P o k azu je  się, źe m a  
błędzie d ru k arsk im  m o ż n a osnow ać ja k ^  now inkę.

— W p o ś ró d  licznie p o jaw ia jący ch  się obecnie  
We F ran c ji b ro szu r p o lity czn y ch , w ym ien ia ją  ta k ­
że ja k o  g o d n ą  uw agi x iąźeezkę p o d  ty tu łem : L a -  
venir  de I 'Europe,  p rzez F ry d e ry k a  I la in a u lt  (.) 
nap isaną  z w ie lką  s iłą  p rzek o n an ia  i ta len tu . C zy­
ta się z ró w n ą  p rzy jem nością  ja k  Napoleon apo- 
eriphe, k tó re j au to rem  b y ł zm arły  n iedaw no  p an  
C hateau. W k ró tc e  m a w y jść  b ard zo  in te ressu jące  
pisem ko p o d  ty tu łem : M anin et I ta lie  p rzez  b. r e ­
dak to ra  Courrier de P aris .  IC orresponden t Norda  
sądzi, źe je s t  pew na  an a lo g ja  m iędzy tą  b ro sz u rk ą  
a m ap p ą  E u ro p y  n a ro k  I860 , k tó rą w e  w szy stk ich  
sk lepach  ry c in  i zabaw ek  dziec innych  sp rzed a ją .

Charivari  w y d ał p ie rw szą  s w ą  k a ry k a tu rę  p rz e ­
ciw A ustrji.

—  B iu ra  ciała p raw odaw czego , zajm ow ały  się 
dziś u tw orzen iem  kom m issji m ającej się zając zba­
daniem  budżetu .

  M ów ią  źe to w arzy stw o  k re d y tu  ruchom ego
ma się pod jąć  p o ż y c z k i  piem onckiej po 78 franków .

(Le Nord.)
G R E C J A .

A tenp  12 lutego. P rzen iesien ie  p o sła  p ru sk ieg o  
hr. Golz, do K o n stan ty n o p o la , n a  d ługo  tu  p rz y ­
k rą pozostaw i lukę . B y ł to  człow iek k tó ry   ̂się 
W szystkim po d o b a ł.— P om iędzy  pocieszającym i r e ­
zultatam i, ja k ie  w y n ag rad za ją  o d  la t k ilk u  ożyw io­
ną działa lność rz ą d u , w spom nieć  na leży  rozw oj 
stow arzyszen ia  greckiej żeglugi parow ej, ja k o  j e ­
den  z najw iększych ; p rzez n ią  albow iem , ogrom ne 
sum m y pozo sta ją  w  k ra ju , ja k ie  w p rzó d  obce kom - 
panje ex p lo a tu jace  w yłączn ie  pob rzeża  G recji, za­
biera ły , a w ielka liczba w y sp ia rzy , k tó rzy  w  m a­
ry n a rce  h and low ej n ie  m ogli znaleźć zajęcia, s łuży  
W ch arak te rze  m ajtków  u  to w arzy s tw a , d la  ch leba  
i p racy . P o rz ą d e k  p o cz ty  pom iędzy  w yspam i, u ła ­
tw ien ie  p o d ró ży  o d  jed n eg o  nadbrzeżnego  m iasta  
do drugiego , k tó ra  w p rz ó d y  w  m ały ch  ry b a c k ic h  
łodziach  zw anych  Kaikami,  n u d n ie  i n iebezpiecz­
nie o d b y w ała  się, o to  k o rzy śc i tej refo rm y . G o­
dnym  p rze to  p o ch w a ły  je s t  w n io sek  do p raw a, 
p rzed s taw io n y  tem i dniam i izbom  ze s tro n y  rząd u , 
dążący  do podn iesien ia  żeglugi p aro w ej, a  p rzez 
k tó ry  rz ą d  dom aga się upow ażn ien ia  n a  p rzy jęc ie  
udzia łu  w  w spom nionem  to w arzy stw ie , w zięciem  
m iljona akcji.— D nia  26go b . m. położono kam ień 
W ęgielny do now ego gm achu  d la  założonego od  
la t k ilk u  przez k ró lo w ę  if tm u  sieró t. — W iadom ość 
S. p ań s tw  ościen n y ch  a m ianow icie z w y sp  Jo ń - 
sk ich , u trzy m u ją  pub liczność  w  ciągiem  natężeniu . 
Z K an d ji p iszą, źe nakon iec  S am i-pasza  stanow czo 
zo sta ł p rzen iesionym , mimo to  ucisk  i p rzew aga  
tu re ck ich  m ieszkańców  ciąg le t r w ą ją ^ W e d łu g

Ze dniem poszliśmy w dalszą, wędrówkę, 
ale nas wszędzie tak samo przyjmowano, jał­
mużną, chlebem, a sieroty nikt nie podjął się 
wziąć od starca i zbywano róznemi wymó­
wki.

Ku wieczorowi trzeciego dnia dziad co 
dotąd nadzwyczajną jakąś pchany siłą szedł 
żem  za nim ledwie mógł podążyć, choc 
wprzódy ledwie miał mocy dosyć, by przez 
izbę się przewlec — upadł mi nagle przed 
wrotami domostwa które opuściliśmy w ła­
śnie.

  Dość tego, —  zaw ołał — ludzi niema,
c z a s  umierać... i przycisnął mnie do serca zta- 
kiem łkaniem rozpaczy którego do śmieci nie 
zapomnę. — Gdy będziesz głodny idź do 
psów, — rzekł, — nie do ludzi... idź między 
wilki prosić ochłapa... niema braci, niema lu­
dzi!... Krzyże stoją aleChuystusa z nich zdjęli 
żeby na niego nie patrzeć, żeby go nie naśla­
dować... Ziemia przeklęta... w bydło nas Bóg 
przemienił... umrzeć, umrzeć by me patrzeć.

I tak wołając, miotał się biedny dziad moj 
aż krwawa piana stanęła m u  n a  ustach, o- 
ślepłe wywróciły się źrenice i skonał z ję­
kiem przeraźliwym w konwulsjach... za rę­
kę mnie cisnąc tak, żem w skrzepłój dłoni

ro zm aity ch  p ry w a tn y c h  lis tó w , M acedouja  u leg ła  
w  o sta tn ich  ty g o d n iach  gw ałtow nym  trzęsien iom  
ziemi. (Neue Pr. Z  tg .)

S E  R  B J  A.
P isz ą  z B e lg rad u  p o d  d. 15 b . m.:
,,X iążę  M iłosz O brenow icz c iągle je s t  c ie rp ią ­

cy , niem niej je d n a k  zajm uje się spraw am i p a ń ­
s tw a  ze zw ykłą sobie p u n k tu a ln o śc ią . P ro g ram  
przezeń  ogłoszony , w  k tó ry m  zaw iadam ia n aró d , 
iż ob ją ł s te r rz ą d u  ja k o  x iąźę dziedziczny, o d czy ­
ta n y  zosta ł w e w szy stk ich  ok ręg ach  k ra ju . U - 
trzv m y w an o  zrazu,źe K abu l-E ffen d i kom isarz tu ­
reck i p ro te s to w a ł przeciw ko tej dziedziczności jako  
nie upow ażn ionej p rzez su łtan a , lecz później się 
p rzekonano , iż p o p rz e s ta ł na  doniesieniu  P o rc ie  
o zaszłym  fakcie. T u rc ja  ja k  w iadom o k w estję  tę  
w y to czy ć  m a p rz e d  k onferenc je  paryzk ie .

X iąźe M iłosz nie okazuje  się u sposob ionym  do 
p rzy jęc ia  p rzed  trzy d z ie s tu  la ty  nadanego  m u s ta ­
tu tu , w  k tó ry m  przyznane  są  senatow i daleko  w ięk ­
sze p rzyw ile je  niżeli sam em u xięciu. U siłu je  on 
raczej spow odow ać  jeg o  rew izję , i m a się n a  b a ­
czeniu przeciw ko p rak ty k o w an em u  zw yczajow i, 
źe P o r ta  p o tw ie rd za  nom inację  lu b  dym issję  p re ­
zesa sen a tu  i sena to rów , poniew aż w  tern u p a tru ­
je  pogw ałcen ie  p raw  g w aran to w an y ch  X ięztw u  
p rzez m ocarstw a  eu ro p e jsk ie . T ym czasem  zaś no- 
w o-m ianow any  p rezes  sen a tu  S tew cza M ichaiło- 
w icz pełn i obow iązki, i w  b iu rze  je g o  sied m n astu  
członków  sk u p czy n y  b io rą  udział w e w szy stk ich  
n a ra d a c h  i ro zp raw ach , ja k o  d ep u to w an i z 17tu 
ok ręgów  Serbji.

P re z y d e n t skupczyny;, m ajor A nastaziew icz M i­
sza, p o s iad a jący  m onopol sp rzedaży  soli, u s u n ą ^ ię  
od  sp raw  p u b licznych  i pędzi życie p ry w atn e , N a  
p rzedstaw ien ie  zgrom adzenia  narodow ego , by  ć mo - 
źe, źe h a n d e l so li uznanym  będzie za w o lny . Z ięć 
M iszy, m ajor se rb sk i J e rz y  C zerny, synow iec  b y ­
łego  xięcia, m a się także  p o d ać  do dym issji.

(Le N o r d )

W I A D O M O Ś C I
z  d z ied z in y  n au k  przyrod zon ych .

I.
Sięgnijcie pam ięcią moi czy te ln icy  w  te  niepo- 

w ro tne  czasy  naszej m łodości, k iedy  sw obodni lubo 
w  opiętym  m undurku , n a  lekcjach  fizyki z rad o ­
śc ią  p rzy g ląda liśm y  się owym  fantasm agorjom  la ­
ta rk i czarnoxięzkiej, lub  złudnym  obrazom  p rzesu ­
w ającym  się n a  dnie kalejdoskopu! Z ja k ą  c ieka­
w ością n ieu d an ą  słuchaliśm y tłum aczen ia  ty ch  
w szystk ich  zjaw isk  rozigranego  św ia tła , k tó re  
przecież rozum  lu d zk i u ją ł w  surow e i pow ażne 
p raw a nauki!

P ra g n ą łb y m , aby  to  w spom nienie radosnych  
chwil, ta  n iezakłócona u w ag a  m łodości, tow arzy ­
szy ły  w  w ęd ró w k ach  ja k ie  p rzy  św ietle  naukow ej 
pochodni, odbyw ać będziem y po tajem niczym  gm a­
chu  n a tu ry . _ .

U jm ując ja k o  czyczerone tę  ciężką pochodnię 
nauk i, gdzież w as zaprow adzę n ap rzó d , szczęsli- 
w y  jeżeli zdołam  ta k m n ig ję tn ie j^ z u c i^ w ia tło ^ a h y

pozostał przy trupie przestraszony i wpół le­
dwie żywy.

Że to było pod samemi dworu wrotami, 
zbiegli się zaraz ludzie,wrzawa stała się wielka, 
przestraszono się trupa i sądu, a nad ciałem je­
szcze niezastygłem na żebraku, miotano prze­
kleństwa że się tu umierać ośmielił.

Z tego wszystkiego pozostało mi tylko je ­
dno głębokie wówczas wrażenie, że ludzie 
byli nieprzyjaciółmi moimi, że od nich ucie­
kać i chronić się należało. I gdym tłumy cie­
kawych ujrzał gromadzące się dokoła trupa, 
wyrwałem dłoń z ręki starca zsiniałej i zim- 
mnśj myśląc instynktowo o własnem bezpie­
czeństwie.

Miałem wówczas około dziesięciu lat gdym 
tak na szerokim rozdrozu pozostał samiuten- 
ki jeden i własnym zostawiony siłom. Szczę­
ściem dla mnie, dziad opuszczając chatę na­
szą, porwał był papiery w których był ślad i 
dowody naszego pochodzenia i wcisnął mi je 
za nadrę, sądząc, żemnie gdzie potrafi umie­
ścić, a polecając bym ich strzegł jak n ajpil- 
nićj. Miałam więc przynajmnićj jakiś ślad 
kim byłem i jako włóczęga lub zbieg pochwy­
cony być niemogłem. Ale w pierwszej chwili 
tak byłem przerażony ostatniemi wypadkami

przedm io ty  w e w łaściw ych k sz ta łtach  i barw ach , 
ugrupow ane z pe rsp ek ty w iczn ą  d o k ład n o śc ią , 
p rzed  w aszem i oczym a roztoczyć?

Z w rócim y się n ap rzó d  w  zaciszę gab ine­
tów , k ę d y  panu je  p raca  żelazna, bez in te resow na, 
dow odząca iż w  naszym  n a w e t m a terja lnym  czasie 
rub la , is tn ie je  m iłość do nauki pośw ięcająca  ochot­
nie czas, zdrow ie, życie i zdolności n a  o łta rzu  n a u ­
ki; zw rócim y sw e k roki raczej do pow ażnej św ią ­
ty n i p rzy rody , w arenę łąk i kw iecistej, w  c ien istą  
gęstw ię dąbrów , lub w  w odne m oczary  bagnisk , 
gdzie odg ryw a się b ezustann ie  cudow ny d ram at 
lub  w ielk ie  epos!

W n ik n iem y  tam  po p rom yku  św iatła  słoneczne­
go, tego najpotężn iejszego  dzia łacza  n a tu ry . D o 
św iatła, do słońca św ia t ca ły  w yciąga  ram iona 
przyjaźni; tra w k a  pokryw ająca  runem  zieloność, 
tw ard e  łono ziemi, szk a rła tn a  ró ża  m arząca  o sw ym  
m otylim  kochanku , lub  tę sk n a  p a lm a w y czek u ją ­
ca sam otnie n a  bezpłodnym  b rzeg u  pustyn i, gorą- 
cego pocałunku  ognistego F eba. W ym oczek , k tó ­
rego b y tu  spotęgow anym  p rzez m ikroskop w zro ­
kiem  zaledw ie dośledzić możemy, i p ta k  pow ietrz­
n y  m ieszkaniec w zb ija jący  się potęźnem  sk rzy ­
dłem  pod niebiosa— zarów no d ążą  do światła! Bo 
nie u leg a  najm niejszej w ątpliw ości, iż ta  w ie lka  
siła, k tó re j g łów nym  ogniskiem  d la  naszego  sy ste - 
m atu  je s t  słońce, g ra  p rzew ażną ro lę w  sp raw ach  
i żyw otnych p rocessacli naszej p lanety .

Z apoznaw szy  się lepiej, m am  nadzie ję  iz w ybie­
rzem y  się w  podroż n a  słonce, lecz dzis n iezahar- 
to w a n y c h , spo tkaćby  m ógł los I k a r a ; —  więc 
chroniąc się od zbyt czu łych  uśc isków  ognistych 
słońca prom ieni, chcielibyśm y ukazać  w pływ  ja k i 
w yw iera ją  n a  rozw ój organicznego  a  m ianow icie 
zw ierzęcego życia, tern w ięcej iż p rzedm iot te n  
zw racał uw agę w  osta tn ich  czasach  p ierw szo rzęd ­
nych  badaczy  n a tu ry , czego liczne  m am y ślad y  
w  uczonem  paryzkiem  piśm ie z roku  zeszłego Comp- 
tes rendus.

D ziałanie św ia tła  n a  z jaw iska roślinnego życia 
od  daw na  zw racało  baczność uczonycłi i dokła­
dnie, o ile to  być może, zbadanem  zostało. P ra c e  D e  
Can dola, K n ig h t’a, P a je ra , M akera i innych, dow io­
d ły  n iew ątp liw ie w p ływ u  św iatła  n a  oddychan ie , 
chłonienie i parow anie roślin , a  zatem  n a  ogólne 
w aru n k i i funkcje  żyw ienia się, n a  k ie ru n ek  pn ia  
i położenie innych  części.

D aleko  m niej posiadam y szczegółów  odnoszą­
cych  się do w p ływ u  św iatła  n a  w ew n ę trzn ą  i ze­
w n ę trzn ą  o rganizację  zw ierząt, a  p rzecież  nie n a ­
leży  w ątp ić  o jeg o  istn ien iu , a  n aw e t iź sięga n a ­
d e r głęboko. P ie rw sze  dośw iadczenia w inniśm y 
p. E d w a rd s  (D es f in flu e n c e  des agens physiques 
su r la  vie), k tó re  czynione b y ły  n a d  w ylęganiem  
się ja j  żabich i p rzem ianą k ijanek  tychże zw ierzą t 
pod w pływ em  św iatła  zm odyfikow anego, lub  bez 
w pływ u tego działacza.

O n iegorszcie się m oi czy te ln icy  poziomością 
przedm iotu, bo nie m a w  na tu rze  nic tak  drobnego, 
coby n ie  m ogło za jąć  um ysłu  człow ieka m yślącego 
i w ykształconego ; z resz tą  pow iedźcież m nie co je s t  
w ielk ie  a co małe?

przekonany że jestem prześladowany i ściga­
ny, że odbiegłszy trupa dziadowskiego, rzu­
ciłem się oślep drogą nie myśląc gdzie pójdę 
i co z sobą zrobię. — Pierwszą noc przeby­
łem w pustem polu pod gruszą, na deszczu 
od którego mnie tylko szmata przemokła juz 
broniła. Jak na brzask wybrałem się dalćj i 
od drzwi do drzwi żebrząc zziębły szedłem  
niewiedzac dokąd idę. W myśli tylko miałem 
odejść jak najdalej, gdzieby o mnie i o dzia­
dzie nie słyszano...

Trzeciego dnia ze strachem przebywszy o- 
gromny bór dębów i sosen, znalazłem się 
w kraju zupełnie dla mnie obcym i od tego 
który opuściłem odmiennym.

Dzieciństwo moje upłynęło na sz e ro k im  
stepie, wpośród którego gdzieniegdzie m ay  
gaj zieleniał, a  parowami 6wiogki.
rzeczułki i u brzegów ich tul^y iMmiepne
pierwszy raz w i y c m Jzaszedł „a  
lasv stare i wydało mi się 
dragi koniec świata. Z ie m ,a nawet pod sto­
pami moje,ni b y ła  inna, jaśniejsza, żółta, pia­
s z c z y s ta .  a te olbrzymy wiekowe, dęby i so- 
sny potężne, ze swym szumem poważnym  
przestraszały mnie i nęciły zarazem.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .



Lineusż 'utrzymywał pewnego razu, ze kaw ałek 
gruntu  kry jący  się pod jego dłonią, zawiera tyle 
przedm iotów, iż zbadanie ich dokładne zająć może 
życie kilkunastu obecnychosób. Zajęto się spraw ­
dzeniem, a słowa m istrza nie były płonne. W ięc 
nie gniewajcie się na  mnie moi czytelnicy że zaj­
muję was tak drobnemi przedmiotami, tern więcej 
iż z tych drobnych doświadczeń nauka wysnuw a 
nnj ważniejsze praw a i prawdy.

Za nim przytoczymy piękne i interesujące do­
świadczenia p. Edwarclsa, zrobić musiemy uwagę 
iż żaby, ropuchy, salam andry i inne gatunki, które 
zoologowie oznaczają wspólnem nazwiskiem ża- 
bowatych, nie przychodzą na świat z kształtem , 
k tóry  m ają zatrzymać, ale odbywają w młodym 
wieku znakomite przem iany. Młoda żabka w y­
chodząc z ja ja  m a postać małej rybki i tylko w w o­
dzie żyć może, zowiąc się jak  to powszechnie w ia­
domo w tym  przejściowym stanie kijonką .

Głowa jej bardzo wielka a brzuch nadęty  i cia­
ło ogołocone z pobocznych członków jak  np. nóg, 
kończy się długim i wązkirn ogonkiem. O ddycha­
nie u żab ja k  wiadomo je s t takie same ja k  u  nas, 
czyli za pomocą płuc; lecz kijonka żyjąc w wodzie 
oddycłia skrzelam i na podobieństwo ryb, widzie- 
m y  więc jak  ogromna tu  musi byc przemiana, kie­
dy wew nętrzne organa tak silnie są modyfiko­
wane, w dw óch tych perjodach życia jednego 
-zwierzęcia.

Teraz wróćm y po p. E dw arda i jego dośw iad­
czeń nad  kijonkami żaby iu system atyków  zowie 
się ten  gatunek A tyles obs'befricuns, ale wam prze­
cież o tę drobnostkę nie idzie), k tóre umieszczał na 
powierzchni wody w naczyniach jednych w ysta­
wionych na światło i drugich gdzie takowe nie 
przenikało. W iadomo mi już było, mówi p. E dw ards 
iż przemiana kijonki w żabę nastąpić może w ciem­
ności i rzeczywiście jed n a  z kijonek takowej do­
znała, i doszła pełnego rozwinięcia, gdy tymczasem 
druga zatrzym ała swą postać, a przeciwnie w szyst­
kie z wystawionych na światło zmieniły pierwotne 
kształty . P rzy  tern uczyniono bardzo ważną uw a­
gę, iż ujem ny wpływ ciemności na rozwój zwie­
rzęcia nie pochodził od osłabienia tego ostatniego, 
gdyż p r z e c iw n ie  było ono najzupełniej zdrów©, a 
co najwięcej uderzające, iż gwałtownie zwiększyło 
kształty  niezmienionych członków. P rzed  dośw iad­
czeniem ważono każdą kijankę, których rozwinię­
cie dochodziło do tego stopnia, w jakiem  przy 
sprzyjających okolicznościach następuje przem ianą- 
W ażąc następnie pó doświadczeniu kijonki nie do. 
znające przemian i k tóre znajdowały się w cie­
mności odkryto, iż waga takowych zwiększa się 
bardzo znacznie, gdyż dwa lub trzy  razy odnośnie 
do pierw otnej.

Doświadczenia te pokazują, że światło słoneczne 
pomaga a naw et je s t konieczńem do rozwoju zw ie­
rzęcych kształtów  i że istnieje wybitna różnica 
m iędzy tym rozwojem a zwiększaniem się ciała, 
gdyż każde zwierzę ma swą właściwą, ograniczo­
n ą  zdaje się tym wpływem, wielkość i stałość roz­
m iarów, k tóre stanowią typ rodzaju. T yp ten-jest 
ty lko zupełnym w dojrzałym zwierzęciu.

Odsiężenia (modyfikacje) są tern znaczniejsze im 
zwierzę stoi bliżej epoki swego narodzenia się. 
P rzedstaw m y sobie teraz, iż młode osobniki (exein- 
plarze) znajdują się bezprzestannie w okoliczno­
ściach niepomyślnych dalszemu rozwojowi to łatwo 
się domyśleć, iż zatrzym ują kształty  młodego w ie­
ku  i tworzą typ bardzo daleki od zwykłego typu 
zwierzęcia. T ak  np. odmieniec (Proteus) żyjący 
w  wodach podziemnych różni się od zwykłego, 
gdyż niedostatek światła i nizka tem peratura Spra­
w iają zakłuceńie się w rozwoju właściwych Ibrm 
zwierzęcych.

Praw a, któreśm y Wywiedli z doświadczeń nad  
zwierzętami, prowadzą do następnych wniosków 
odnośnie do człowieka i na ten punkt główny 
kładziem y nacisk w naszym artykule. W  tych kli­
m atach gdzie nagość nie szkodzi zdrowiu, działa­
nie św iatła na odkrytą powierzchnię całego ciała 
sprzyja prawidłowem u rozwojowi takowego. T en  
wniosek potw ierdza Humboldt w swojej podróży 
(V ryage aux riegions equinoxiales. P aris 1814 p. 
471). Oto co mówi o plemieniu Chaiinorów: „M ęż­
czyźni i kobiety m ają ciało nadzw yczaj m u sk u lar­
ne i pełne z okrągłem i kształtam i. Nie widzę po­
trzeby dodawać, iż ani jednego indywiduum  nie 
znalazłem  dotkniętego jakąkolw iek przyrodzoną 
w adą, toż samo należy powiedzieć o tysiącach K a­
raibów , M aiskasów, M exykańskich i Peruw iańskich 
Indjan, k tórych miałem sposobność widzieć pod­
czas pięcioletn ej ™ —"-1-

żenią od prawidłowej formy, są bardzo rzadkie u  j stracji i robotnikó 
dzikich plemion, a mianowicie u  skór czerwo- go w Bobrku, z 
nych.

D la tego też nie mogę inaczej sądzić ja k  tylko, 
że w ady takie pochodzą od wpływ ów cywilizacji, 
zniewieściałego życia, lub rozw iązłych oby czai.
Zresztą jakkolw iek liczne byłyby przyczyny po ­
dobnych zboczeń, nie można przecież mylić się, że 
w pływ św iatła na skórę pomaga rozwojowi kształ­
tów  prawidłowych.

Po doświadczeniach pana Edw ardsa, pracował 
nad  tym przedmiotem Morenco do wymoczków 
rozwijających się w wodzie stojącej i Malecliotte, 
k tó ry  pokazał iż oddychanie żab je s t daleko sil­
niejsze w świetle niż w ciemności. N a tem ograni­
czały się w szystkie wiadomości jak ie  podaje nau­
ka pod względem rozpatrywanego przedmiotu.
Lecz w obecnym czasie p. B eclard zamierzył b a­
dać w pływ zwykłego białego i spolaryzowanego 
albo raczej zabarwionego św iatła na główne fu n ­
kcje żywienia się, a mianowicie co do oddychania, 
tak  nazwanego skórnego. W iadomo powszechnie, 
iż zw ierzęta mianowicie niższych gromad, obok od­
dychania za pomocą właściwych ku tem u przezna­
czonych narzędzi, uskuteczniają tę funkcję za po­
średnictw em  skóry, tak, iż np. żabom można w y ­
jąć  płuca, a one mimo to żyć i oddychać nie p rz e ­
staną. Otóż więc Beclard stosownie do stopnia od­
dychania skórnego znalazł, iż ptaki i m ałe zw ierzę­
ta  ssące ja k  m yszy, i t. p., nie zmieniają ilości 
wyziewanego kw asu węglanego, bez względu na 
kolor szkła przez jak ie  promienie słoneczne prze­
chodzą. Z doświadczeń zaś R egnaulta i Peze w ia­
domo, iż u  tych  zwierząt pokrytych piórami lub 
włosiem, przewiew skórny nie istnieje. Przeciwnie 
zwierzęta posiadające rozwinięte oddychanie skór­
ne przedstaw iają zjawiska godne uwagi.

Doświadczenia w tym kierunku przedsiębrane, 
czynione były tylko z dwoma kolorami. W  zielo* 
nym  dzwonie taż sama ilosc żab w tymże samym 
czasie w ywiązuje daleko więcej węglanego kwasu, 
czyli silniej oddycha, aniżeli W Czerwonym. "Wa­
żną je s t  tu  okolicznością kolor skóry, gdyż do od ­
wrotnych dochodzimy wypadkowo, czyniąc do­
świadczenia z obdartenii ze skóry  zwierzętami.

Chwilkę jeszcze cierpliwości łaskaw i czytelnicy., 
już, już  kończę tę moją odyseję o żabach i roba­
kach, tylko pozwólcie jeszcze m aleńką powiastkę 
o wpływie barw nych promieni na  wylęganie się 
zwyczajnej m uchy domowej (Musca carnaria). J a ­
ja wzięte z tej same j kupkii umieszczone poddzw o­
nami ze szkła różnej barw y wyrobionemi w szyst­
kie w ydały robaki, lecz jeżeli te zw ierzątka za trzy ­
mać pod wpływem tychże w arunków  ujrzym y, iz 
rozwijanie się ich je s t nader różne; najsilniej ro z ­
w ijają się w szkle fioletowem, a najsłabiej w  zielo- 
nćm; inne zaś barw y idą w następującym  porząd­
ku: fioletowa, niebieska, czerwona, żółta, biała i 
zielona.

Otóż i koniec. Jeżeli teraz zechcemy zapytać 
się o przyczynę tego zastanawiającego zjawiska, 
to nauka uchylić musi głowy i z wielkiem przeję­
ciem odpowiedzieć nie wiem, do stopnia tego roz ■ 
woju um ysł ludzki jsszcze zupełnie nie doszedł!.

A. 'W iślicki.

Literatura Perjodyczna.
W  Gazecie W arszaw skie j czytamy dokończenie 

przekładu  broszury, p. t.: „Cesarz Napoleon III i 
W łochy. “

W  dalszym  ciągu szkicu historycznego, p. t.: 
„Piem ont i Pieinontczycy,“  czytam y w Gazecie 
C odziennej gorące uw ielbieniege n ju szu  Alfienego. 
Jeżeli głów ną cechą genjuszu je s t twórczość, tedy  
trudno go przypisać poecie, k tó ry  tylko samo­
gwałtem wyobraźni swej zadawanym, dochodził 
do kreślenia najpospolitszych, bo m artw ych i zi- 
m nych postaci. _________________

D O W I E 8 I E U A .  
Wydział górnictwa przy Hominis -  
sji rządowej przychodów i Skarbu*

P o d a je  do w iadom ości publicznej,  ż e j e s t  do  w y p u ­
szczenia w  w ieczystą  dz ie rżaw ę  zak ła d  h u tn iczy  że la ­
zny we wsi N iw ka  w p ow iec ie  O lku sk im  gu h c rn j i  R a­
dom sk ie j ,  n ad  r z e k ą  P rz e m sz a  Biała, p rzy  zb iegu  
granic  A ustr j i ,  P ru s s  i K ró le s tw a  Po lsk iego  w b l i sk o ­
ści kolei że laznej S tacji M ys łow ice  p o łożo ne j  na g ru n ­
cie e r p a c h o w y m  do k tó reg o  należy  te r r i to r iu m  o b -  
szerności m orgów  373 p rę tó w  k w a d ra to w y c h  57- 

Z a k ła d  ten sk ład a  się z d w ó ch  w ielkich  piecóW, 
p u d l in g a rń i i  w alćbw ni,  o si le 'W odnej o ko ło  łOO koni,  

p o d r ó ż y .  U ło m n o ś ć  c ia ła ,  o d s i ę -  | ma o b sze rn e  magazyny i donly m ieszkalne d la  admini-

w —  oraz k o p a ln ią  węgla kamiennć]
0 z p raw e m  używ alności podżieinneJ
w d o b rach  Z ag ó rze  i K lim ontów  na  p rzes trzen i  okoł® 
850 morgów, i j a k o  mający tak  znaczną siłę w o d y  in°' 
że b y ć  nie  ty lko  do  p ro d u k c j i  żelaza ale i na inD® 
pi zeds ięb ie rs tw o  użyty.

D zierżaw a ta o d d an ą  będzie p rzez  publiczną  licyta­
cję na dniu (9  (31 m arca  1859 w biurze  w ydzia ługof '  
n ictwa w W a rszaw ie  o d b y ć  się mającą, k aż d y  zgłasżs* 
j ą c y  się do niej, obow iązany  będzie  z łożyć na vadiu® 
w k ass ie  g łów nej k ró le s tw a  lub  b a n k u  P o lsk iego  rs 

■ 5000 ,  i p rzy  za łączeniu  kw itu , p o d ać  na ręce  d y r e k t o *  
ra  w ydzia łu  o p ieczę tow aną  dek larac ję ,  p o d łu g  p o n h '  
szego w zoru ,  po  czem zaraz do licytacji głośnej d o p 11' 
szczonym  będzie .

U trzymując}’ się p rzy  dzierżaw ie , obo w iązany  bę ' 
dzie ponosić  w szystk ie  c iężary  do tego z ak ła d u  przy­
wiązane, a mianowicie: o p łacać  czynsz właścicielowi 
d ó b r  Z agó rza  rocznie  po  rs. 1976 k o p  32 i pół,  i p ° ‘ 
da tk i  sk a rb o w e  ok o ło  350  rs. obecnie  w ynoszące ,  # 
za od s tąp io n e  spb ie  p ra w o  używ alności z kontrak tów  
w dniach 7 czerw ca  1833 ro k u  i 10 (31) 1835 rok"  
z właścicielami d ó b r  Z agórza  i N iw ka zaw artych ,  tu­
dzież za ca ły  zak ła d  i budow le  do niego należące, za­
p łac i  górn ic tw u je d n ę -c z w a r tą  część summy, j a k ą  n# 
licytacji p o s tą p i  zaraz, a resz tę  w trzech  la tach  z p ra­
w nym  p ro c e n te m o ra z  właścicielowi d ó b r  Z agórza  lau- 
dem ium  w ilości rs . 197 k o p .  63 i pół.

O stanie w jakim się z ak ład  ten znajdu je ,  każdy 
na gruncie  p rzekonać  się może; o w arunkacli  zaś licy­
tacy jnych  dow ie  się w pob lisk iem  biurze  naczelnika o- 
k ręg u  zachodniego w D ąbrow ie ,  lub też  w wydział® 
górn ic tw a w W arszaw ie .

W zór do deklaracji. W  sku tek  ogłoszenia  wydziału 
górn ic tw a przy  komm isji rząd o w ej  p rzy cho dó w  i skar­
bu z dnia . . . .  poda ję  niniejszą dek la rac ję ,  iż obo­
w iązuję  się wziąść w posiadan ie  w ieczysto-dzierźaw o1® 
zak ład  N iwka, z gruntami i budow lam i do niego nałe- 
żąćemi, z a p r a w o  zaś tego posiadania ,  za b u d o w le  i in ­
ne uży tk i op rócz  ponoszen ia  ciężarów do  n ich  p rze ­
w iązanych, obow iązu ję  się zapłacić  zaraz wydziałoW- 
górn ic tw a jedn ó -czw ar tą  część ofiarowanej przezemni®
sum m y r s  w yraźn ie  (wypisać l i te ram i suinmf
ofiarowaną), re sz tę  zaś w przec iągu  la t trzech  z p ra ­
wnym procen tem , p o d d a ją c  się w szelk im  obow iązko®
1 zastrzeżen iom  w w a ru n k ac h  l icy tacy jnych  objętym*

K w it  k assy  na złożone vad ium  rs. 500 0  dołączam, 
k tó re  (wrazie nie u trzym ania  się p rz y  licytacji) ,  su® 
o db io rę ,  lub też o o deb ran ie  go na pocz tę  N. na mój 
k o s z t  upraszam .

S ta łe  moje zamieszkanie  j e s t  (w ypisać  miejsce za ­
mieszkania, najbliższej stacji  pocz tow ej,  a jeże li  zaś 
w W a rszaw ie  p o d  Nrem).

P isa łem  w  N. N. dnia . . miesiąca . . . : ro k u  . . . • 
(podp isać  czytelnie imie i nazwisko).

T ak ie  d ek la rac ję  o p ieczę to w an e , j  pow inny być  za­
ad reso w an e  w słowach:

„ D o  w łasnych  r ą k  d y re k to ra  w ydzia łu  górnictwa 
pćzy komhiissji rządow ej p rz y c h o d ó w  i skarbu .  De­
k larac ja  do zak ła du  Niwka*' -a— i tem uż dyrek to ro w i 
w terminie najdalćj do godziny  le j  z po łu d n ia  złożone-

O tw arcie  w szystk ich  z łożonych  dek larac ji  nas tąp i 
w te rm in ie  licytacyjnym, to j e s t  w dniu  19 (3 1) marca 
1859 ro k u  o godzinie le j  z po łudnia ,  po  czein po m ię ­
dzy obeonemi k onkuren tam i nas tąp i g łośna  in p lus  li­
cytac ja  od  dek larac ji  na jkorzystn ie jsze j ,  a k to  n a jw yż­
szą p o d a  offertę, za u trzym ującego  się p rzy  d z ie rża ­
wie uznany będzie . —  W a rs z a w a  dnia 6 (18) września 
1858 roku .  -  D y re k to r  w ydzia łu , jenera ł-m a jo r ,  Jossa. 
Z a  naczelnika kancelarji ,  K onopacki. (Nr. 4 5 9 — 6.)

PR ZY JEC H A LI DO W A RSZA W Y . ’
Bieliński A lex an d e r  ob. z Lublina n r  6 1 3 .— BojanÓ- 

Wski W ale n ty  ob. z L ublina  n r  61 3 .— B ojanow sk i  W i­
k to r  ob. z Brzucilowic n r  5 84 .— Cieplicki L eop o ld  ob. 
z Z agórza  n r  5 8 4 .— Ł ępick i  H en ry k  ob. z Z ag a jew a  nr 
6 2 5 .—  O rset t i  Wilhelm ob. z U w ie l in a  n r  413.-—  O ra ­
czew ski Ja n  ob. z Osin n r  6 2 5 .— P la te r  Z y b e rg  K az i­
m ierz  h rab ia  z P a s  nr 4 14. —  Ś ta rzeń sk i  W ik to r  oby. 
z G ro d n a  n r  4 1 4 .—  S zczuk a  Antoni ob. i S zc zu k a  R a j­
m und ob. z D zbędza  n r  625. —  S krz y ń sk i  A lexander  
ob. a G u tk o w a  n r  556. T yszk iew ic z  W in ce n ty  h ra ­
b ia  z C esars tw a  n r  466.

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .
D obieck i E u s tach y  ob. do Ł o p u szn a .— G o łu c h o w sk i  

W a le n ty  i S ew ery n  ob. do G a rb a c c a .— M niew śki F e l i s  
ob. do K u tna . '—  S łub ick i W in c e n ty  ob. do W a ’isze- 
w a .—  T rŻ ebu ćhó w sk i  Antofii ob. do Barłogi. —  W o lf  
K aro l  ob. do  C ie lądza .— A bbia t i  A uh us t  m echan ik  do 
M edjolam i.—-Ruchlig E d w a rd  d o k tó r  filozofji do  P ru s .  
S ozań sk i  J a n  ob. do  L w ow a.

T E A T R  W IE L K I. Dziś na żądanie: Tańce p śr- 
sk ie .—  Wesele w Ojcowie. —  2 akta opery  C yrulik  
S ew ilsk i.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: N iedorostek.-- 
C hłopi a rystokrac i.— Jutro: Ż ona która  nienaw i­
d z i męża.— Żona k tóra  oknem w yskoczyła . — 
na która zw odzi męża. .......................

• Zo -

W Drukarni J.  Ungra.  —  W olno  drukować. — W arszaw a  dnia OT) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F . SobieszczatUki.


